


Wszystkim

APOSTOŁOM CUDOWNEGO MEDALIKA
w P o l s c e  i za g r a n i c ą

WYTRWAŁYM SZERMIERZOM 

W SZERZENIU CHWAŁY I CZCI

N I E P O K A L A N I E  P O C Z Ę T E J

składamy najserdeczniejsze życzenia jak najobfitszej 

opieki Marii, Królowej Cudownego Medalika 

i Orędowniczki wszystkich łask 

i błagamy

o błogosławieństwo dla wszystkich 

u Je j Roskiego Syna!

*

Z wiarą i otuchą i ufnością trwajmy i wstępujmy w sze
regi Krucjaty Cudownego Medalika w Polsce — 'pomnażajmy 
szeregi Dzieci Marii, korzystajmy z tego przeobfitego źródła 
łask, których zadatkiem jest Cudowny Medalik, a pomni na 
wielkie zadania nasze starajmy się tym  potężnym^ środkiem 
apostolstwa rozszerzać Królestwo Marii Niepokalanej na całym 
świecie!

*

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU

wszystkim Apostołom pod błogimi promieniami 
Cudownego Medalika

KRUCJATA CUDOWNEGO MEDALIKA 
na całą Polskę 
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ROCZNIK MARIAŃSKI

CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 

STOW. CUDOW NEGO MEDALIKA I DZIECI MARII W  POLSCE

Życzenia Noworoczne

Ledwo echo życzeń świątecznych odchodzi, kiedy znów inna 

wesoła nuta obija się o uszy nasze. Winszujemy i życzymy sobie 

nawzajem wesołego „Nowego Roku". Dopiero co wesoło obcho

dziliśmy narodziny Boga naszego, teraz znów bierzemy udział 

w innej uroczystości, otwierającej nową serię dwunastomiesięcz

nego czasu kalendarzowego.
„Czas jest twoim okrętem, a nie twoim mieszkaniem". Te 

słowa pomogły św. Teresie od Dzieciątka Jezus zrozumieć, że 

wszystko na tym świecie, radości i smutki są przemijające. Czas 

jest jak gdyby okrętem, który pruje szerokie morze w szybkim 

ruchu, nie zostawiając za sobą żadnych śladów. Czas jest jak po

ciąg pospieszny, który pędzi od stacji do stacji, a kiedy szybko je 

mija, podróżny siedzący w przedziale zauważa, jak szybko mijają 

budynki, drzewa, domki podczas biegu pociągu. Ledwo spojrzy 

na jakiś interesujący przedmiot, już go m inął — i nie widzi.
Początek Nowego Roku zawsze ma wielkie znaczenie w ży

ciu każdego człowieka; bo jest jak gdyby poczekalnią, albo miej

scem spoczynku, przy którym podróżny może odpocząć, zanim 

dalej uda się w drogę. Ten jak gdyby zagadkowy okres był po

święcony od niepamiętnego zwyczaju do wyrażania serdecznych 

życzeń oraz do powzięcia nowych rezolucyj i postanowień. Parę



myśli na ten temat może posłużyć za wskazówkę, jak ten Nowy 

Rok mamy przepędzić.

Niespokojne morze głębią swoich wód wraz z ukrytymi ska

łami, raz spokojne i ciche, to znów rozhukane wskutek gwałtow

nych wiatrów, jest godnym symbolem czasu, w którym tyle spo

tykamy radości i smutku. Nasze życie na ziemi może być porów

nane do podróży morskiej, a początek każdego nowego roku 

oznacza rozpoczęcie nowej wielkiej przeprawy na burzliwym mo

rzu życia. Jak okręt bez sternika jest zdany na los szczęścia fal 

szerokiego morza, tak życie człowieka bez przewodnika jest na

rażone na różne nieszczęścia

Z jutrzenką nowego roku każdy człowiek wybiera się we

dług odwiecznych praw Opatrzności poprzez most życia. Czło

wiek nie wie, jak daleko zajdzie, albo wśród jakich okoliczności 

ukończy swą podróż. Nie może on dostrzec kamiennych raf ukry

tych pod spienionymi falami, nie może też osądzić, która droga 

dla niego jest najbezpieczniejszą. Może słońce będzie mu świe

ciło, a może deszcze częste będą padały. Możliwości te okrywa 

tajemnica. Nie wiemy, jakie zdarzenia spotkają nas tego roku. 

Pozytywnie jesteśmy ignorantami przyszłych wypadków w nad
chodzącym roku, a chociaż zagadkowe milczenie kryje się w na

szych umysłach z powodu tej podróży, to jednak rozpoczynamy 

ten nowy rok wśród błogich nadziei.

A teraz zwróćmy uwagę na Opatrzność Boską co do naszej 

przyszłości. U Boga nie ma niepewności. On widzi przyszłość 
i każdy jej szczegół, jak my widzimy bezpośrednio otaczające nas 

rzeczy. Dla Niego nie ma tajemnic. Jego wiedza jest nieskoń

czona, krótko, jest wszechwiedzący. Bóg jest doskonały i nie po

pełnia błędów w swych sądach. On wie i widzi, co nowy rok przy

niesie dla każdego z nas. Czy to pomyślności czy nieszczęścia, ra

dość czy smutek, dobre czy złe, powodzenie czy niepowodzenie, 

spokój czy niezadowolenie. Jego wiedza rozciąga się nawet na 

najmniejsze szczegóły naszej kariery życiowej w tym nowym roku.

Jeżeli zwrócimy uwagę na ubiegły co dopiero miniony rokr 

niejeden z nas wyzna, że dużo nieoczekiwanych i niespodziewa

nych spotkało nas wypadków. Nawet życzenia złożone nam na 

początku ubiegłego roku z tak wielką życzliwością i serdeczno

ścią obróciły się w szyderstwo.

W  pędzie i w podnieceniu noworocznych uroczystości za

pominamy o istotnych składnikach, które prawdziwie dają szczę

ście. Myśleliśmy, że skąpe, konwencjonalne życzenia były wystar

czającą rękojmią pomyślnej i szczęśliwej przyszłości. Straciliśmy 

z oczu ten fakt, że pokój ogłoszony przez aniołów w noc Bożego
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Narodzenia był warunkowy, zależny był bowiem od dobrej woli 

ludzi. To jest owo nieporozumienie, które musimy wyjaśnić na 

początku nowego roku.

Drogowskaz szczęścia

Przed upadkiem człowieka szczęście było jego pierwotnym 

stanem i przyszłym przeznaczeniem. Było jego prawem urodzenia 

i spuścizną Boskiej Opatrzności. Ale uczestnictwo w tej obietnicy 

było zależne od przykazania posłuszeństwa. Jego pokój i bezpie

czeństwo były zabezpieczone pod tym warunkiem, że człowiek 

pozostanie wiernym Boskiemu rozkazaniu. Jeśliby on przekro

czył Jego wolę, kara cierpienia i śmierci miała nastąpić.

Wola Boża wyrażona w dekalogu i w prawach katolickiego 

Kościoła jest jedyną rękojmią, jaką mamy na nowy radosny rok. 

W  odchyleniu od tego drogowskazu pokoju i nadziei nie może 

być żadna inna rękojmia w życiu czy to w fizycznym czy moral

nym jego porządku. Jest to fakt pozytywny, niezależny od tego, 

co świat wszystkimi swoimi wynalazkami ma do mówienia. W ła

dza Boga i Jego moc rozciągają się nad niebem i ziemią, czyśćcem 

i piekłem. Jeżeli istnieje rozbrat między życiem ludzkim a re- 

ligią, to Bóg jest znienawidzony, a Jego prawa złamane i zlekce

ważone. Koniec jest nieunikniony i pewny. Nie jest to mijające 

uczucie, które wyrażamy, kiedy mówimy, że jeżeli nowy rok ma 

być zabezpieczony od nieładu, musimy rozpocząć nowy rok 

w służbie Bożej, musimy żyć w Jego przyjaźni, zgadzać się z jego 

wolą i być poddanymi Jego panowaniu. Pokój Chrystusowy może 

być zabezpieczony tylko przez panowanie Chrystusa. Człowiek 

musi wnieść do swego życia okrzyk wojenny św. Michała, chorą

żego Boga: „Kto jest podobny do Boga?“ „Quis ut Deus". Ozna

cza to wierność Chrystusowi, posłuszeństwo jego prawom i wier

ność naszym właściwym obowiązkom.

Jakiekolwiek mogłyby być nasze nieregularności i ich skutki 

w ubiegłym roku, możemy jeszcze lepiej czynić w Nowym Roku, 

Bóg chce tylko naszej dobrej woli. Jeżeli postępujemy jak naj

lepiej, a pragnęlibyśmy postępować jeszcze lepiej, on będzie za

dowolony z naszych słabych wysiłków, da nam pomoc i łaski do 

spotkania się z naszymi nieprzewidzianymi trudnościami i do

przezwyciężenia przeszkód na naszej drodze.
£0<
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Zacznij więc Nowy Rok dobrym, szczerym i serdecznym wy

znaniem swoich grzechów. Oczyszczeni z wszystkich niedoskona

łości w sakramencie pokuty, przyjmiemy pokarm silnych, więzy 

pokoju, w Boskiej uczcie Komunii św. To jest pierwszy krok 

w naszych nadziejach o radość na Nowy Rok i przez częste a go

dne przyjmowanie naszego Boskiego Pana uskutecznisz i zreali

zujesz wszystkie pragnienia szczęśliwego Nowego Roku. Nie będą 

to próżne życzenia, lecz prawdziwe, jakie tylko byśmy sobie ży
czyli.

Paweł św. Imienia Jezus naczyniem wybranym
f

„T e n  jest naczyniem wybranym, aby no sił Im ię 
moje przed narody i króle... wiele potrzeba mu 
cierpieć dla Im ie n ia mego". Akta Ap. IX .

Jezus wybrał sobie św. Pawła, aby poniósł to Im ię przed 
narody, przed króle... Dziś właśnie Kościół obchodzi błogą pa

miątkę nawrócenia, wybrania św. Pawła. Szawłem się wprzód na

zywał i zionąc jeszcze groźby, morderstwa w duszy przeciw ucz

niom Jezusa, zaopatrzony w listy najwyższego kapłana, jechał z Je

ruzalem do Damaszku, aby wiązał, mordował męże i niewiasty. 

A gdy się zbliżał do miasta, ogarnęła, olśniła go wielka światłość, 

padł na ziemię i usłyszał głos: „Szawle, Szawle, czemu mnie prze

śladujesz? i zapytał się: „Któż jesteś, Panie?" i otrzymał odpo

wiedź: „Jam jest Jezus, którego ty prześladujesz, trudno ci wierz

gać przeciw ościeniowi". I rzekł, drżąc: „Co chcesz, Panie, abym 

czynił?" A  Pan do niego: „Wstań, wnijdź do miasta, tam ci po

wiedzą, co masz czynić" (Akta Ap. IX ). Panie! ja Ciebie także 

nieraz prześladowałem i prześladuję mymi nieprawościami, oświeć 
mnie Jezu, nawróć, pociągnij ku Tobie.

Jezus, który poruszył serce Pawła i światłością go otoczył, 

okazuje się po trzech dniach Ananiaszowi, każe iść do Pawła, 

włożyć nań ręce, ochrzcić go, aby przejrzał. Ananiasz wymawia 

się: „Słyszałem, Panie, jak ten mąż wiele złego czynił świętym 

Twoim i tu ma moc wiązać wszystkie, którzy wzywają Imienia 

Twego". A Pan do niego: „Idź, albowiem ten jest naczyniem 

wybranym, aby nosił Im ię moje przed narody, króle... ja ukażę, 

jak wiele trzeba mu cierpieć dla Imienia mego". Poszedł Ana

niasz, włożył ręce na Pawła, ochrzczon jest, opadły łuski z oczów
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Jego, przejrzał i bezpiecznie sobie poczynał w linię Jezusowe. 

Duszo moja, dawno już opaść winny łuski z oczów Twoich, dawno 

już jesteś ochrzczoną, stałaś się naczyniem Im ienia Jezus, jeśli nie 

możesz to Im ię ponieść między pogany, niech przynajmniej mię

dzy wiernymi w sercu i postępowaniu twoim wydatne będzie to 

Imię. Jezusa głosem nawrócony Paweł św. poniósł Im ię Jezus 

przed wszystkie narody, począwszy od Jeruzalem, Damaszku, od 

Aten i Grecji, aż do Rzymu i Włoch. Za chlubę poczytuje sobie 

cierpieć dla Im ienia Jezus. Trzykroć powiada, byłem bity róz

gami, raz byłem kamienowan, trzykroć byłem w rozbiciu okrętu, 

dzień i noc wśród głębi morza, w Damaszku przez okno z muru 

spuszczony uszedłem śmierci, w niespaniu i głodzie, zimnie i na- 

gocie, w rozlicznych niebezpieczeństwach zostawałem dla Im ie

nia Jezus. A  po tylu cierpieniach, dodaje, dobrym potykaniem 

potykałem się, zawodu dokonałem, wiarę zachowałem; odłożon 

mi jest wieniec sprawiedliwości, który m i odda Pan Sędzia spra

wiedliwy w on dzień, nie tylko mnie, ale i tym, którzy m iłują 

przyjście Jezusowe (II. Tymot. IV). Duszo moja noś, nie zaprzyj 

się Im ienia Jezus przed ludźmi, bądź gotową na wszystkie dlań 

cierpienia, potykaj się mężnie do ostatniej chwili, w cierpliwości 

wyczekuj na przyjście Pana, a On ci również odda wieniec za

służony.

PRZYKŁAD

Paweł święty, Imienia Jezus wybrane naczynie, zachwycon 

do trzeciego nieba, tak wielką pałał miłością ku Jezusowi, tak 

mocno był zjednoczony z Jezusem, iż sam o sobie powiada: 

„Żyję nie ja, ale żyje we mnie Chrystus ' (Galat. II, 20). Św. Chry

zostom zaś dodaje, prawdziwie serce Pawła, to Serce Jezusowe. 

Każde tchnienie świętego apostoła było tchnieniem Jezusowym. 

Zostawił on czternaście listów, które stanowią najpiękniejszą 

cząstkę Pisma Świętego; w tych listach nieustanna jest prawie 

mowa o Jezusie, to Najsłodsze Im ię Pana naszego Jezusa Chry

stusa przeszło trzy tysiące razy w nich powtórzył; od tych wyra

zów zaczyna, na nich kończy swe listy. On miał to Im ię wyryte 

na swym sercu; kiedy już ostatnia chwila jego męczeństwa się 

zbliżyła, kiedy toporem ścięto mu głowę, ta głowa po trzykroć od

skoczyła, a usta po trzykroć powtórzyły: Jezus! Na miejscu, gdzie 

dokonano ścięcia św. Pawła, pod Rzymem, wytrysnęły trzy źró

dła, które objęte kościołem, do dziś istnieją, dotąd noszą nazwę 

trzech fon tan: tam się znajduje do dziś i ten słup kamienny, 

na którym w chwili ścięcia oparła się szyja świętego.
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Ks. d r  Zdzisław O bertyń ski
Prof. Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego.

r

Świętokrzyscy Misjonarze a Powstanie 

Styczniowe

W  styczniu bieżącego roku obchodzono uroczyście w Warszawie 76-lecie stycz
niowego powstania. I  słusznie, ofiarnym  tym bojow nikom  o wolność Polski należy 
się pamięć potomności. Słusznie też w osobnym odczycie omawiano rolę ducho
wieństwa w powstaniu. Słusznym się też wydaje poświęcić w tę tak podniosłą 
dla każdego Polaka rocznicę także k ilka  wspomnień ognisku, które p ałało  jasnym 
ogniem m iłości ojczyzny, a które zdeptane butem najeźdźcy, odżyło w w'olnej P o l
sce na nowo.

Nie ulega w ątpliwości, że ówczesne położenie k ra ju  i dążenia do oswobodze
nia go od obcej przemocy znalazły żywy oddźwięk w całym  praw ie Zgromadzeniu 
Księży M isjonarzy w Królestwie. Akta urzędowe rosyjskie w ym ieniają wprawdzie 
kilka tylko nazwisk księży karanych za sprzyjanie powstańcom, ukryw anie ich, lu b  
nawet za czynny u d zia ł w powstaniu. Znajdujem y tam więc księży: z L u b lin a  
ks. L u d w ika Bołdoka, aresztowanego „za udział w nieporządkach w 1861 roku"; 
z M ławy ks. W alentego Chybczyńskiego, ukaranego 16 kw ietnia 1864 za tolero
wanie u kucharza noszenia żałoby narodowej, oraz ks. Stanisława Krynickiego, 
zesłanego 23 listopada do Perm y za „u dział w m anifestacjach rew olucyjnych"; 
z Płocka ks. R a fa ła  Drewnowskiego, wywiezionego przed majem 1863 roku do 
cytadeli warszawskiej, a stamtąd zesłanego do g ub ern ii irku ckie j za to, że „prze
biegał w charakterze ajenta Kom itetu Centralnego Narodowego gubernię płocką 
w ub ra n iu  cyw ilnym  i z paszportem fałszywym zbierał tak zwany podatek naro
dowy, o db ierał przysięgę rew olucyjną oraz m ianow ał dziesiętników i setników 
w czynnej organizacji powstańczej i ks. Pawła Jeskę, zesłanego rozporządzeniem 
z 9 listopada 1861 roku do gub ern ii wiatskiej za „przestępstwa polityczne"; z W a r
szawy ks. W alentego Dmochowskiego, ks. Franciszka Jabłońskiego, ks. Franciszka 
Kam ińskiego oraz ks. Stanisława W ojnę. Wreszcie mówią akta o tym, że i ks. 
Ignacy W ypychow ski „b ra ł udział w m anifestacjach kościelno-politycznych". 
W praw dzie więc tylko k ilk u  księży w ym ieniają oficjalne akta karne, ale członków 
Zgromadzenia przychylnych powstaniu, a nie wykrytych przez władze polityczne, 
m usiało być znacznie więcej. Nastrój sympatyzujący z ruchem  powstańczym m u 
sia ł w ogóle chyba przeważać w Zgromadzeniu, skoro sam wizytator, ostatni w izy
tator warszawskiej p row in cji, piastujący ten urząd od roku 1860, wspomniany już 
ks. W alenty Dmochowski, b y ł zaaresztowany w W arszawie za to, że będąc w domu 
łow ickim , m ia ł tam w pływ  na duchowieństwo nie p odług  m yśli rządu rosyjskiego. 
Nastrój ten ilu stru je  także fakt urządzenia w rocznicę zgonu Kościuszki, dnia 
15 października 1861 roku demonstracyjnego nabożeństwa z podburzającym i ka
zaniam i, a zwłaszcza głoszona później przez ks. Kam ińskiego konieczność przy
śpieszenia powstania.

Jednak trzeba i  to podkreślić, że jeżeli z jednej strony władze polityczne ka
rały także i bez sądu i  bez przeprowadzania dowodów, to z drugiej strony nie 
zdołały wykryć wszystkich, niejednokrotnie niezwykle śm iałych, poczynań człon
ków, Dom u świętokrzyskiego na korzyść powstańców.



D O M  Ś W IĘ T E G O  K R Z Y Ż A  P R Z E D  K A S A T Ą  R O SYJSK Ą

A dom przy Św. Krzyżu b y ł w c h w ili kasaty licznie obsadzony. Ja k  wiadomo, 
ukaz carski z dnia 27 października (8 listopada) 1864 roku nakazywał zamknięcie 
i konfiskatę dóbr klasztorów zbyt słabo obsadzonych lu b  też obciążonych przew i
nieniem  sprzyjania powstaniu. Znajdow ało "się tam wtedy 35 księży, 22 kleryków 
oraz 11 braci, nie licząc 27 alum nów  świeckich w sem inarium  świętokrzyskim, nie 
można więc było przeprowadzić kasaty pod pretekstem zbyt niskiej liczby d u 
chowieństwa.

Natomiast m iały  władze rosyjskie tytuł do zamknięcia dom u świętokrzyskiego 
za wyraźne popieranie powstania. Ju ż poprzednio, kiedy z pałacu Zamoyskich na 
Nowym Świecie, sąsiadującego z domami m isjonarskim i, dokonano zamachu na 
nam iestnika hr. Berga, podejrzewać m usiano m isjonarzy o ukrycie uciekających 
spiskowców. Natomiast w sierpniu  1864 roku otrzym uje warszawski oberpolicm aj- 
ster od nam iestnika nakaz ściągnięcia z m isjonarzy kary w wysokości 15.000 ru b li 
za ukryw anie powstańców w dobrach domu warszawskiego Daw idy z płynnych ka 
pitałów  i gospodarczych rezerw Zgromadzenia i ju ż  31 sierpnia (12 września) do
nosi generał-policm ajstrow i w Królestwie Polskim , generałowi Trepow ow i, o wy
konaniu powyższego nakazu. Teraz, po ogłoszeniu wspomnianego ukazu, podano 
jako przyczyny kasaty domu świętokrzyskiego: 1) ukryw anie godzących na życie 
hr. Berga, 2) w ysłanie urzędnika Czarneckiego z pieniędzm i dla rew olucyjnej orga
nizacji, 3) udział w buncie księży W o jn y i Drewnowskiego.

N O C N A  R E W IZ J A
N ie miejsce tu na roztrząsanie, czy każda z tych poszczególnych przyczyn 

i w ja kie j mierze odpow iadała rzeczywistości. Pew nikiem  jest, że misjonarze po
wstaniu sprzyjali i to nie tylko uczuciem, lecz czynem. T o  też 27 listopada, w p ie r
wszą niedzielę adwentu roku 1864, przystąpiły władze rosyjskie do wykonania 
ukazu kasacyjnego. W edłu g  tradycyjnej i wypróbowanej metody zjechała w nocy 
komisja w osobach p ułkow nika Annenkow a i dwóch urzędników. Zbudzonym i ze
branym  w refektarzu mieszkańcom Dom u świętokrzyskiego odczytano wyrok ka
saty. O śm iu profesorów sem inarium  świętokrzyskiego oraz alum nów  pozostawiono 
na razie na m iejscu, aby później wszystkich kleryków, tak m isjonarskich ja k  świec
kich przydzielić wraz z całym ruchom ym inwentarzem sem inaryjnym  do sem ina
rium  św. Jana. Braci na razie przewieziono do Łowicza, a później puszczono ich 
na w olną stopę. Trzech księży pozostawiono na m iejscu dla obsługi p arafii, innym  
dano do wyboru wyjazd za granicę z pensją roczną 150 ru b li, lu b  do Łowicza 
z pensją 40 ru b li. Zgodnie z decyzją wyjazdu za granicę wywieziono natychmiast ks. 
Rakowskiego, później ks. Gawrońskiego, gdy potem nie przyjął ofiarowanego sobie 
przez rząd stanowiska regensa w sem inarium  świętojańskim. Ks^ wizytatora Dm o
chowskiego jako odpowiedzialnego za m ajątek Zgromadzenia, wypuszczono do Pa
ryża dopiero po zdaniu rządowi dóbr i domów m isjonarskich. Resztę wywieziono 
tejże nocy do Łow icza i umieszczono w barbarzyński wprost sposób w domu księży 
emerytów w w arunkach praw nie nieludzkich.

L U D  W  O B R O N IE  S W Y C H  K A P Ł A N Ó W
W ie rn i tymczasem, przeczuwając na co się zanosi, czuwali przed kościołem 

i skoro tylko rano otwarto świątynię, n a p e łn ili dom Boży płaczem i jękiem , szlo
chem i złorzeczeniem. N ie zdołali przeszkodzić wywiezieniu księży i braci, nie zdo
ła li też przeszkodzić kasacji domu i jego m ajątku; w drodze łaski natomiast ze
zwoli ł  rząd w styczniu następnego roku ośmiu księżom na pozostanie przy św. 
Krzyżu w charakterze w ikariuszów. Jeden z nich, ksiądz Józef Sobolewski, p ro 
boszcz, później kapelan Dzieciątka Jezus, doczekał się ju ż  jako niezdolny do pracy 
i zamieszkały u Sióstr M iłosierdzia na Tam ce starzec, powrotu m isjonarzy do 
św'. Krzyża.
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M A J Ą T K I S K A SO W A N O  -  K S IĘ Ż Y  W Y G N A N O

Na wywiezieniu księży i braci, na przeniesieniu kleryków  do sem inarium  św. 
Jana i zam knięciu domu świętokrzyskiego nie skończyły się jednak czynności ka
sacyjne rządu. Pozostawało jeszcze przejęcie na własność skarbu od wizytatora ks. 
Dmochowskiego poważnego m ajątku tego domu. Chodziło więc przede wszystkim
0 domy czynszowe w W arszawie przy u licy  Nowy św iat i Świętokrzyskiej, a także 
przy u licy  T w ardej, o grunta przy placu Grzybowskim i na folw arku Świętokrzy
skim  przy dzisiejszej u licy  Nowogrodzkiej, dalej o dobra Skuły w powiecie bło ń
skim , Daw idy koło Piaseczna z przyległościami Zgorzały, Łady, Jeziorki i wreszcie 
dobra Podolszynie. Zarządzali domami i dobram i księża Stanisław W ojno i F ra n 
ciszek Jabłoński; ponieważ obaj zostali wywiezieni w głąb R o sji, więc do w yda
nia m ajątku skasowanego zgromadzenia zobowiązał rząd, ja k  ju ż  wyżej pow ie
dziano, ks. wizytatora Dmochowskiego.

Dobra Skuły koło B łonia nabyła częściowo królow a M aria Lu d w ika Gonzaga 
w roku 1654 dla sprowadzonych przez siebie z F ran cji m isjonarzy, resztę zaś tych 
dóbr d o k u p ili później sami misjonarze, a sejm r. 1678 inkorporow ał im w aktach 
konstytucji koronnej dobra te na własność.

Dobra te przedstawiają wcale poważny majątek.
Zabrano także dobra D aw idy i Podolszynie, które składały się z folw arku i wsi 

D aw idy, z folw arku i wsi Podolszynie, z wsi Zgorzała, Łady i Jeziorki oraż z osady 
Wygoda z w iatrakiem  i karczmą. Lasu do dóbr tych należało 724 morgów nowo- 
polskich. D aw idy z przyległościam i otrzym ali m isjonarze na prowadzenie sem ina
riu m  externum  za rządów biskupa poznańskiego Stefana Wierzbowskiego od w ar
szawskiej kap itu ły  kolegiackiej aktem z dnia 20 lipca 1678 roku i dokonali swej 
intro m isji tamże 23 tego miesiąca.

Podolszynie natomiast nabył w roku 1688 ks. Bartłom iej T a rło , ówczesny w i
zytator m isjonarzy i budowniczy kościoła św. Krzyża, a późniejszy biskup poznań
ski i aktem darowizny z dnia 7 kw ietnia następnego roku odstąpił je  konwentowi 
warszawskiemu misjonarzy, przeznaczając je  na utrzym anie i wychowanie kleryków 
sem inarium  internum . Intro m isji dokonali tam m isjonarze w lipcu  r. 1689. Po 
kasacie pozostawały te dobra przez blisko 15 lat w zarządzie Skarbu, po czym stały 
się w obszarze 1.289 morgów przedmiotem publicznego przetargu. Jednak, w myśl 
obowiązujących przepisów podkreślono, że Skarb nie bierze na siebie odpow ie
dzialności za mogące w przyszłości w yniknąć spory czy to odnośnie do granic, czy 
też odnośnie do prawa własności, oraz że prawo własności tych dóbr może przy
sługiwać wyłącznie osobom pochodzenia rosyjskiego, wyznania prawosławnego, 
a jeżeli protestantom, to wyłącznie takim, którzy pełnią służbę wojskową lu b  są 
urzędnikam i rosyjskim i. Zgodnie z powyższymi przepisam i zostały dobra te sprze
dane najprzód sowietnikowi Czyżowi, a ponieważ tenże n ie  uiszczał rat, protestan
towi, sowietnikowi Fryderykow i von Boetticher, kontraktem  zatwierdzonym przez 
ministerstwo dóbr państwowych w d n iu  24 czerwca 1885 r. za ogólną sumę 140,650 
ru b li. Von Boettięher u m arł 19 lip ca 1913, pozostawiając D aw idy i Podolszynie 
swojej jedynej córce A m elii, zamężnej za landratem  Gustawem Koehlerem . W  ten 
sposób dobra przeznaczone na utrzym anie i prowadzenie instytucyj w ybitnie ka
tolickich i kościelnych przeszły we w ładanie osób nie tylko świeckich, nie tylko 
niekatolików , ale praw dopodobnie nawet wrogo dla katolicyzm u usposobionych.

Konfiskacie uległy oczywiście również wszystkie nieruchom ości m isjonarskie 
w samej Warszawie. W  październiku, listopadzie i g rud n iu  r. 1867 ogłoszono licy 
tację placów, powstałych z ogrodu domu sem inariów św. Krzyża, wraz z położo
nym i na tym budynkam i. B y ł to duży obszar, leżący między u licam i Krakowskiem  
Przedmieściem, T rau gu tta, Mazowiecką, Świętokrzyską, z wyłączeniem pałacu
1 ogrodu Zam ojskich. Domy przy u licy  Krakow skiem  Przedmieściu obok kościoła, 
pod ówczesnym numerem 406/9, dalej przy Nowym Świecie n r  1318, przy u licy



Świętokrzyskiej n r 1326 postanowiono jeszcze w r. 1866 sprzedać z przetargu jako 
własność skarbu, jednak również bez jakiejkolw iek gwarancji co do mogących 
w przyszłości w yniknąć sporów, których skutki nabywca bierze całkow icie na siebie.

Przy placu Grzybowskim  znajdow ał się w posiadaniu m isjonarzy grunt, na któ
rym  poprzednik ks. Dmochowskiego, ks. wizytator Dorobis, dźwigać począł dzisiej
szy kościół parafia lny Wszystkich świętych, a który m ia ł być filia ln y m  kościołem 
św. Krzyża. Pertraktacje z władzam i, dotyczące planów , ciągnęły się od roku 1859 
tak długo, że budowa kościoła odw lekła się na czas dłuższy.

W  związku z dawniejszym już zamiarem w ybudow ania tam świątyni zapisała 
G abriela z G utakow skich hr. Zabiełłowa w r. 1856 Zgromadzeniu Księży M isjo
narzy dom przy u licy  Tw a rd e j n r 1084 wraz z ziemią i dochodami na zupełną 
własność, z w arunkiem  w ybudow ania kościoła pod wezwaniem W szystkich Świę
tych. Po konfiskacie dóbr m isjonarskich i zajęciu tej nieruchom ości przez skarb 
w r. 18G4, zw rócili się ówczesny przewodniczący budowy kościoła Wszystkich Świę
tych, prałat Z w oliński, do głównego dyrektora spraw wewnętrznych i duchownych 
z prośbą o przekazanie wspomnianego dom u i g run tu przy u licy  Tw a rd e j wraz 
z dochodam i na rzecz budowy tegoż kościoła, tłumacząc, że celem zapisu było w ła 
śnie zabezpieczenie jego budowy. Kom itet urządzający uznał tę prośbę na swym 
posiedzeniu 7 (19) stycznia 1867 r. za całkow icie uzasadnioną i podał tę swoją 
decyzję do wiadomości i wykonania głównym dyrektorom  spraw wewnętrznych 
i finansowych.

U leg ł nadto konfiskacie tak zwany folw ark Świętokrzyski. Była to obszerna n ie 
ruchomość, zakupiona przez m isjonarzy od warszawskiego konwentu p aulinów  
28 czerwca 1676 r „  która w edług pruskich wykazów obejm owała 3 w łóki gruntu. 
Leżał ten folw ark w okolicy dzisiejszych u lic  Nowogrodzkiej, Żórawiej i C h a łu 
bińskiego, posiadając zabudowania folwarczne, drew niany dom mieszkalny, dre
w nianą stajnię, stodołę, cieplarnię m urow aną i duży sad. O bok leżał wydzielony 
z gruntów folwarcznych cmentarz świętokrzyski, który odróżnić należy od cm en
tarza św. Krzyża leżącego niegdyś koło tegoż kościoła, zamkniętego w 1780 r. z n a
kazu biskupa Antoniego Okęckiego, a zniesionego ostatecznie z nakazu kom isji 
rządzącej w r. 1859. Otóż właśnie na skutek tego rozporządzenia biskupa Okęckiego 
założyli m isjonarze na swoich polach ów cmentarz kosztem 40.000 złotych polskich, 
obejm ujący z czasem 20.000 łokci. D okoła wzniesiono katakum by, środkiem prze
prowadzono rów, osuszający bardzo w ilgotny teren. Misjonarze zbudow ali tam 
kaplicę cmentarną o trzech ołtarzach, zam ienioną w 1807 r. na skład prochu, 
i dopiero w roku 1816 przywróconą do dawnego użytku. Od roku 1861 odprawiano 
tam w niedzielę mszę św. dla mieszkańców rozbudowującego się naokoło cmenta
rza miasta. Tymczasem cmentarz tak się zapełnił, że władze zamknęły go w r. 1863, 
a kościółek został użyty na skład rupieci. D opiero w czasie budowy kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej rzemieślnicy odnow ili go ku czci św. Barbary. Później ko
ściółek ten podniesiono do godności parafialnego, a dziś pow rócił do swego daw 
nego przeznaczenia, jako -przedpogrzebowa kaplica nowego kościoła parafialnego 
na Koszykach. Po kasacie przeprowadzono na folw arku Świętokrzyskim licytację 
krescencji, oraz inwentarzy żywych i martwych w lutym  1865 r. Na części gruntów 
leży dzisiejszy instytut pomologiczny.

Z E S Ł A N IE  M IS JO N A R Z Y

N ie tylko u tracili więc warszawscy misjonarze swoją parafię i możność dalszej 
pracy dla Boga w stolicy dawnej Polski, nie tylko odebrano im ich niezaprzeczoną 
własność, nie tylko usunięto ich z dotychczasowej ich wiekowej placówki, ale k ilk u  
z nich skazano na zesłanie w głąb R o sji. Ks. Franciszka Jabłońskiego, który jako 
adm inistrator dóbr m isjonarskich m ia ł ukryw ać w D aw idach powstańców, zamie
rzano początkowo zesłać w głąb R o sji; dw ukrotnie był przedtem aresztowany i osa
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dzony w cytadeli za ukryw anie żandarmów narodowych. Ostatecznie jednak n a
m iestnik, biorąc pod uwagę podeszły w iek ks. Jabłońskiego, p olecił zaliczyć mu 
jako  karę czas, który przebył w więzieniu i tylko przenieść go do innego domu 
misjonarskiego.

SZARŻA K O Z A K Ó W  P R Z E D  K O Ś C IO Ł E M  Ś W IĘ T E G O  K R Z Y Ż A

Ja k  ks. Jabłoński zarządzał dobram i, tak ks. Stanisław W ojno zajm ował się 
adm inistracją domów m isjonarskich. Ja k  wiadomo, zamach na hr. Berga b y ł w y
konany w najbliższym  sąsiedztwie św. Krzyża. W tedy to tłum  uciekający przed 
szarżą wojska, rz u cił się w otwarte drzwi świątyni, które dopiero później zamknąć 
zdołano. Poszukiwania za zamachowcami nie dały rezultatu pozytywnego, p rzyp i
sywano więc misjonarzom wyraźną złą wolę i ułatw ienie ucieczki sprawcom za
m achu, a ponieważ za domy i ich zarząd odpow iedzialny był ks. W ojno, na nim  
tedy m usiało przede wszystkim spocząć podejrzenie w spółdziałania z powstaniem. 
Zamach m ia ł miejsce w styczniu* 1863 roku; w lutym  ju ż  piszą władze rosyjskie, 
że ks. W ojno b y ł aresztowany i że osadzeni w cytadeli świadkowie zeznawali, że 
b ył nawet zamieszany w ruchy powstańcze. T e n  sam zarzut, że ks. W ojno b rał 
u dział w powstaniu powtarza się także w piśm ie dyrektora kom isji rządzącej do 
biskupa Rzewuskiego, oraz w umotywowaniu kasaty m isjonarzy. Jednakowoż ks. 
W ojno nie doczekał się śledztwa ani sądu i został wywieziony do Solikamska 
w gubernii perm skiej, dokąd przybyć m ia ł z końcem roku 1863.

Znacznie później, bo dopiero pod koniec lipca 1864 r. został aresztowany ks. 
Franciszek K am iński, profesor filozofii w sem inarium  świętokrzyskim, a poprzed
nio w sem inarium  duchownym w L u b lin ie . Pracow ał przy p arafii św. Krzyża, 
a mieszkał nawet dłuższy czas przy kaplicy cm entarnej na Koszykach. Mieszkając 
osobno, łatw iej m ógł wspomagać powstańców, którym  dostarczał broni i ubrań. 
T y m , którzy znajdow ali się w niebezpieczeństwie, dostarczał również paszportów 
na wyjazd za granicę. Mów’iono, że świetnie p odrabiał podpisy władz. Uwięziony, 
10 miesięcy przebył na Paw iaku i Cytadeli. Skonfrontowany ze zdrajcą, który go 
wydał, m ia ł najspokojniej zaprzeczyć, jakoby go kiedykolw iek w idział. T ru d n o  
przypuścić, aby ten bohaterski charakter u cie kł się do kłamstwa. Raczej p rzyp u
szczać należy, że owym zdrajcą b y ł tylko zbyt pewny siebie prowokator. Jenerał 
policm ajster nie zarzuca mu zresztą form alnie ani fałszowania paszportów, ani 
dostarczania broni, a jedynie odbieranie przysięgi powstańczej od różnych osób. 
1 maja 1865 roku wywieziono go etapami na Sybir do Bargi, gdzie przykuty do 
taczek, w iódł straszny żywot skazanego do robót przymusowych wśród bardzo licz
nych kapłanów , skazanych tak samo ja k  on; między innym i, przebywał tam wów
czas także słynny kapucyn, o. W acław  Nowakowski. Ju ż w rok potem przeniesiono 
go na osiedlenie do T u n k i nad Irkutem , gdzie znalazło się wtedy 165 kapłanów  
katolickich, wśród nich m isjonarz z Płocka, w spom niany ks. R a fa ł Drewnowski. 
Ks. K am iński pełen s ił i żądny pracy, nie chciał pozostać bezczynnym. W 'ynajął 
domek i kaw ał pola, u p ra w ia ł rolę, hodow ał świnie, a z dorobku tej pracy m ógł 
wspomagać w spółbraci, cierpiących dotkliw ą nędzę, bądźto starych, bądźto nieza
radnych. .W  g rud n iu  1871 pozwolono mu opuścić T u n k ę , po czym ks. K am iński 
przeniósł się do guberni archangielskiej, a w dwa lata potem do K u rla n d ii, gdzie 
uzyskuje posadę wikarego. W  ro ku 1885 wolno m u wreszcie udać się za granicę. 
Natychmiast bohaterski męczennik sprawy narodowej udaje się do Krakowa, aby 
złączyć się ze swymi konfratram i.

M inęła niewola Polski, m inęła i niewola Kościoła Katolickiego pod berłem 
carów. W raz ze zmartwychwstaniem Polski w rócili do swego macierzystego kościoła 
w W arszawie polscy misjonarze. Ja k  przedtem ich bohaterscy poprzednicy, tak
i obecnie pracują wytrwale i ofiarnie  dla polskiego lud u.



Cudowny Medalik a zapomnienie o życiu 

przyszłym

Maria rzekła do małej Bernadety: „Nie obiecuję, że cię uczy

nię szczęśliwą w tym życiu, ale w przyszłym".
Szczęśliwy w przyszłym życiu? Lecz zdaje się, że większa część 

ludzkości nie ma takich aspiracyj. Chce się być szczęśliwym na tym 

świecie, natychmiast, jak najbardziej. Gonitwa za tym szczęściem 

doczesnym i natychmiastowym powoduje zupełne zapomnienie, 

lekceważenie, a niekiedy nawet zaprzeczenie życia przyszłego.

Żyje się doprawdy tak, jakby się nigdy nie miało umierać. 

Stąd u wielu zmaterializowanych dusz, ten wewnętrzny bunt, 

to gwałtowne zaprzeczanie, ta odraza do wszystkiego co mówi im

0 przyszłym życiu. Wszystko to wyraża się zwyczajnie przez zu

chwałe i bezbożne twierdzenia: „Ze śmiercią wszystko się kończył" 

„Piekło? Jeszcze nigdy nikt stamtąd nie powrócił!" Albo to powie

dzenie Hoeckla: „Najlepszą rzeczą jakiej możemy sobie życzyć po 

dobrze wypełnionym życiu, jest wieczny pokój w grobie!" Myśl, 

że Bóg prowadzi dziennik naszego życia i że ręka Boża pisze naszą 

historię, która będzie nam kiedyś przedłożoną, napełnia trwogą;

1 zamiast spojrzeć w oczy prosto i szlachetnie tej strasznej ewen

tualności, o której każdy dobrze wie, że jej nie uniknie, woli się

0 niej nie myśleć, uśmiechać się na jej wspomnienie, drwić z niej

1 w nią nie wierzyć. I widzi się istoty nieśmiertelne, przeżywające 

na ziemi krótki, nędzny, śmiertelny żywot, który jest wstępem 

i przygotowaniem do życia innego, mającego trwać bez końca. 

Istoty te same starają się omamić, aby zapomnieć o tym, że kres 

ich doczesnego życia jest nieunikniony i wstępują w mroki śmierci 

nie wiedząc nawet co ich czeka po przebudzeniu. Czy to szaleńcy? 

Czy to ludzie źli? Nie to są po prostu ludzie bez wiary! Bo gdyby 

pamiętano o końcu życia, nie grzeszono by nigdy!

Szczęśliwe dusze, które unikają zwodniczych ponęt świata i jego 

próżności, tych próżności, za którymi uganiają ludzie światowi



—  12  —  

i
i które odciągają ich od myślenia o straszliwych tajemnicach przy

szłego życia! Dusze te wiedzą, że życie jest snem, a śmierć przebu

dzeniem! To też te dusze idą naprzód z czołem podniesionym, 

opromienionym radosnymi myślami o wieczności. A  myśli te 

oświecają, wykazując nam, że rzeczy doczesne są tylko zabawkami 

dziecinnymi — myśli te pocieszają w niedoli, pociechą jakiej nic 

na świecie dać nie może — te myśli uświęcają, podnosząc dusze 

do heroizmu świętości, cnoty i apostolstwa; wreszcie myśli te na

wracają, gdyż jeżeli ktoś je rozważa a nie zmieni się, to jest albo 
bez wiary, albo bez serca.

A teraz przytoczmy piękne słowa, które Ewangelia zastosowuje 

do Marii: „Twoje posłannictwo, Twoje dary, Twoja jasność,

o Mario, przynoszą nam na ziemię niebiańską woń raju“. Przez 

to daje nam uroczyste zapewnienie życia przyszłego. Medalik jest 

tego dowodem — namacalnym znakiem — tym pewniejszym, że 

pochodzi wprost z nieba, od Marii, która jest żywym rajem.

Maria daje nam w swoim Medaliku upominek, przewodnika, 
odbicie, żywy obraz nieba.

Maria, która jest: Niewiastą ukazującą się na niebie z księ

życem u stóp z dwunastu gwiazdami wieńczącymi jej czoło! Ma

ria, która jest „gwiazdą zaranną" i „bramą niebieską", „Królową 

Nieba". Maria, która zjawiła się przyobleczona w słońce. Słońce! 

To płaszcz, to purpura, która przystoi takiej Królowej! Słońce 

Jej cnót, zaćmiewające cnoty Świętych, jak jutrzenka zaćmiewa 

blade światło spóźnionych gwiazd — słońce Jej przywilejów — 

słońce łask, które otrzymała, łask, które spuszcza na nas.

Maria, która była na ziemi rajem Boga!

Oto co przypomina nam Medalik, ten żywy dowód, ten cu

downy dokument stwierdzający tajemnice, które nie podpadają 

pod zmysły, ale które przez to niemniej są prawdziwe. On pocho

dzi z nieba i do nieba prowadzi. Czy historia Medalika nie jest 

do pewnego stopnia historią Królestwa Bożego? Chrystus mówił

o Królestwie Niebieskim w swoich prześlicznych przypowieściach. 

Można je tu przypomnieć i zrobić to wzruszające porównanie.

Królestwo Niebieskie podobne jest do siejby, do dobrego 

ziarna, które wydaje owoce. Medalik użyźnił ziemię i zasiał na 
niej niebiańskie cnoty.

Królestwo Niebieskie podobne jest do ziarnka gorczycznego, 
z którego wyrasta wielkie drzewo. Medalik, choć taki mały, na

pełnił świat rozgłosem, a przede wszystkim łaskami i dobrodziej

stwami, przypominając niebo tym, którzy o nim  zapomnieli.

Królestwo Niebieskie podobne jest do sieci napełnionej ry
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bami. Czyż Medalik nie jest' tą siecią duchową, którą tylu bied

nych grzeszników można było złowić.
Królestwo Niebieskie podobne jest do kwasu, który podnosi 

ciasto. Czyż Medalik nie poruszył mas zastygłych w materializmie 

i nowoczesnym pogaństwie? Czy dzięki niemu nie rozkwitły wspa

niałe i heroiczne cnoty?
Królestwo Niebieskie podobne jest do drogiego kamienia, dla 

nabycia którego sprzedaje się wszystko inne. Medalik jest praw

dziwym skarbem, „na który nie zwraca się dosyć uwagi, z którego 

nie umie się dosyć korzystać" tak skarżyła się sama Najśw. Dzie

wica. Przez Medalik dochodzi się do Marii, do Boga, do Nieba!

Jakie podobieństwo pomiędzy Cudownym Medalikiem a nie

bem! Maria bez grzechu poczęta jest w niebie. Ona przyszła 

stamtąd. Jej promienie przychodzą z nieba i tam prowadzą.

Przez N ią wąż piekielny jest pokonany; droga do nieba wolna. 

Św. Epifaniusz pisze odnośnie do słów Pisma św. zastosowanych 

do Marii: „Znak wielki ukazał się na niebie". „Nie tylko znak 

wielki", mówi on, „ale zadziwiający cud ukazał się na niebie".

Czyż nie jest to trafne określenie Cudownego Medalika?

N A W R Ó C E N IE  PRZYW ÓDCY M A SO N ÓW  

Nowy Orlean (Stany Zjednoczone 1865)

Pomiędzy chorymi w szpitalu S. S. Miłosierdzia w Nowym 

Orleanie znajdował się przywódca masonów, który tysiącznymi 

sposobami zdradzał swoją nienawiść do religii. Nie tylko nie zno

sił, gdy Siostra zaczynała rozmowę o jego zbawieniu, lecz sta

rania i usługi, jakich mu nie szczędziła, irytowały go do tego 

stopnia, że odpowiadał na nie zwykle przekleństwami. Wreszcie, 

gdy Siostra widziała, że pozostaje mu tylko kilka godzin życia, 

zawiesiła bez jego wiedzy Cudowny Medalik u wezgłowia łóżka, 

mówiąc w swym sercu do Najśw. Panny: „Moja najlepsza Matko, 

oddaję go Tobie; Twoją jest rzeczą, żeby go ratować, ja się już 

więcej nie będę nim  zajmowała''. Powróciła wieczorem i obcho

dząc salę, rzuciła okiem na chorego; dowiedziała się od pielę

gniarza, że odkąd odeszła był bardzo spokojny i wydawał się za

jęty sinoimi myślami; lecz ponieważ powiedziała Najśw. Pannie, 

że się nim  więcej zajmować nie będzie, życzyła mu tylko dobrej 

nocy i odeszła.
Około dziewiątej godziny, chory przywołał pielęgniarza pro

sząc, by sprowadził mu kapłana; pielęgniarz, znając jego usposo

bienie, myślał, że to żart i nie zwrócił na tę prośbę uwagi. Chory 

ponowił swoją prośbę, lecz znowu bezskutecznie. Wtedy zaczął
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płakać i domagał się głośno, aby przyprowadzono mu księdza. 

Wszyscy chorzy będący w sali oniemieli ze zdumienia, a pielę

gniarz, nie mogąc się dłużej oprzeć jego prośbom, pobiegł po 

Siostrę i kapelana. Umierający prosił o chrzest, którego natych

miast mu udzielono, jak również Ostatniego Namaszczenia. Je

szcze tej samej nocy, ten biedny pokutnik poszedł zdać sprawę 
ze swego życia Najwyższemu Sędziemu.

M O D L IT W A

O Mario! Bramo Niebieska, Krolowo Nieba! Twoje dzieci 

wygnane na ziemi, wyciągają do Ciebie błagalnie ręce. W  czasie 

swojej ciężkiej pielgrzymki, wnoszą one swe oczy ku Tobie. Daj, 

byśmy tu przygotowali się do życia w niebie i znaleźli w nabo

żeństwie do Ciebie przedsmak życia wiecznego. A gdy tęsknota 

za niebem smutkiem napełni nasze dusze, spojrzymy na nasz 

drogi Medalik, aby lepiej zrozumieć godła, które są na nim  wy

ryte i aby lepiej pojąć to, czego Medalik nas uczy. I tak ośmielimy 

się, o słodka i najmilsza Matko powtórzyć słowa pewnego świę

tego: „Jestem pewny, że pójdę do nieba. Tam jest moja Matka; 

Ona nie byłaby szczęśliwą, gdyby Jej dziecka tam nie było“. 
Amen.

0 czym myślisz?

Pewien wielki pisarz stawiał sobie pytanie: o czym marzą 

młode dziewczęta? I jakby w odpowiedzi napisał książkę na ten 

temat... Stroisz się w kwiaty, wzrok twój jest jasny, pełen blasku, 

zdaje się, że chciałby przeniknąć niepokojącą zagadkę „jutra"!... 

Uśmiech zakwita na twoich wargach skorych do śmiechu, lecz 

niekiedy się zatrzymuje, bo w ciągu długich godzin pracy, a na

wet podczas krótkich chwil wytchnienia, w czasie spokoju i od

poczynku, myślisz o tylu rzeczach!... I jakby na magicznym ekra

nie, film  życia przesuwa się przed twymi oczami!...

Żyjesz przede wszystkim przyszłością, kołysana marzeniami, 

a zaciekawiona tym jutrem, które przykuwa twoją uwagę, za
pominasz o dniu dzisiejszym.

Żyjąc przyszłością, marnujesz teraźniejszość, a przeszłość nie 
należy już do ciebie.
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Marzenia, urojenia, zwodnicze iluzje, zdradzieckie obrazy, 

oszukańcze miraże, nieokreślone, niepokojące pragnienia, wszy

stko to walczy o twoją duszę upojoną radością życia. A  jednak!...

Myślisz o życiu, które odczuwasz w sobie pełne, bujne... Zda

jesz się nie wierzyć w to, że kiedyś umrzesz... Ze inni umierają? 

to rzecz całkiem naturalna! Ale ty? umierać? cóż znowu!...

Myślisz o swoim ciele, z którego jesteś dumną, zanadto dumną 

może i odrzucasz myśl, że kiedyś stanie się ono pokarmem roba

ków. A jak umiesz przyozdabiać to ciało, które stało się czymś 

w rodzaju bożyszcza!...

Myślisz o strojach, o kapeluszach, sukniach, wstążkach, o tych 

tysiącznych drobiazgach, które mają tylko jeden cel, upiększyć 

cię... bo chcesz się podobać! Jak gdyby w twoim wieku te ty

siączne drobiazgi były potrzebne... Przystrój różę wstążkami i wiej 

do jej korony najbardziej odurzające perfumy... zepsujesz tylko 

rzecz doskonale piękną. Niech róża olśniewa swoją pięknością 

i roztacza wokół siebie swoją woń; pozostaw ją taką jaką Bóg ją 

stworzył! A  sama pozostań taką jaką jesteś; nie szukaj sztucznych 

sposobów podnoszenia urody, jakbyś nie miała własnej!

Myślisz o zabawach... Mniej lub więcej świadomie pragnienie 

to budzi się w tobie! Pociągają cię te upajające kwiaty, które 

świat niesie w hołdzie twojej młodości. Biedny motylku, każdy 

płomyczek cię przyciąga... Czyż nie wiesz o tym, że na nim  opala 

się skrzydełka? Kwiaty te, dziecino, rosną zawsze na brzegach 

przepaści. Chcąc je zerwać wpada się w przepaść... Ten napój, 

który wydaje ci się tak słodkim jest trucizną...

Czy myślisz o Bogu? czy myślisz o swojej duszy?

Ten Bóg, który cię stworzył, który obsypał cię darami na

tury i łaski, który czuwa nad tobą jak najtroskliwszy ojciec, ten 

Bóg, który cię tak ukochał, że umarł z ciebie — powiedz, jakie 

miejsce zajmuje On w twoim życiu? Jeżeli niekiedy wargi twoje 

szepczą modlitwę, czyż nie jest ona pozbawiona uniesienia, uczu

cia, żarliwości? Uniesienie, uczucie, serce — ty je masz... lecz może 

nie dla Niego — i nieświadomie odpędzasz od siebie myśl o N im  

jako natrętną... Trzeba, powiadasz, żeby młodość przeszła... Trzeba 

używać życia... Później, zobaczymy... Później jest często zapóźno! 

Nie trzeba odkładać za daleko spotkania z Bogiem; On czeka na 

nas, ale jeżeli za długo się ociągamy, może odejść.

A  twoja dusza? ten Boski płomień, który pali się w tobie, ta 

królowa tak często zapomniana, ta cząstka nieśmiertelna, która 

przeżyje wszystko, ta dusza — o którą jedynie warto się troszczyć, 

bo wszystko inne tak mało znaczy! tak, twoja dusza, co ty z nią
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robisz? Pewnego dnia upadnie ona drżąca do stóp zapomnianego 

Boga, który nic nie zapomina i który będzie jej Sędzią.

Proboszcz z Ars mówił: „Szczypta prochu wielkości orzecha... 

O to wszystko co pozostanie z naszego biednego ciała! Zaiste jest 
z caego być dumnym!..."

O  czym ty myślisz, Dziecino, o czym myślisz?

Czy masz wiarę?

Znasz może zdarzenie dość niedawno zapisane w dziejach Ko

ścioła: matka, widząc żołnierzy rozbijających drzwi kościoła, pod

niosła dziecko swoje ponad tłum, mówiąc do tych, którzy się temu 

dziwili: „Chcę, żeby religia weszła mu w krew!"

A  ty, Dziecino, czy masz religię w krwi? O  z pewnością wie

rzysz w Boga, w Jego Kościół, wierzysz w niebo i piekło; lecz 

czy żyjesz według wiary, którą ci dała twoja matka?

Czy wiara twoja jest jasną pochodnią opromieniającą twoje 

życie i rzucającą światło wokoło ciebie, czy też nie jest ona ubo

gim, kopcącym kagankiem, który lada wietrzyk zgasić może?

Męczennik, któremu ucięto język, ażeby zatrzymać na jego 

ustach wygłaszane bezustanie wyznanie wiary, zanurzył palec 

w własnej krwi i wypisał na piasku: Credo! Wierzę!

A  ty, nie idąc tak daleko, czy umiesz żyć według wiary i do 

niej zastosować swoje zachowanie?

Czy można w kole, w którym żyjesz wskazać na ciebie palcem 

i powiedzieć: Oto prawdziwa chrześcijanka?

Czy umiałaś wiarę otrzymaną na chrzcie świętym rozniecić, 
zachować, a nawet jej bronić?

Czy wiara jest twoją chlubą, czy jesteś z niej dumną? Czy ra

czej nie masz przykrego uczucia zachwiania, załamania?

Czy nie należysz do tych. słabych i małodusznych, do tych dusz 

drżących i tchórzliwych,-które zdają się przepraszać za to, że są 

wierzącymi. Wiek, w którym żyjemy odznacza się zuchwalstwem, 

przewrotny świat piwa na wszystko co szlachetne, nawet religia 

staje się dla niego często przedmiotem kpin i szyderstwa. Lecz 

pomimo wszystko, jeżeli świat nie ma litości dla dusz lękliwych 

i zdolnych do odstępstwa, to jednak szanuje on dusze szlachetne 

i dumne, które okazują mu, że się go nie boją i żyją według tego 
w co wierzą.

Najczęściej w sercu trzeba szukać przyczyny zaćmienia rozumu. 

Czy możesz inaczej wytłumaczyć upadek i odrętwienie twojej 

wiary, jak nie przez umniejszenie czystości twego serca?
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Tak, jesteś chrześcijanką tak jak jesteś Polką, bo masz to 

w krwi!
Lecz czy jesteś chrześcijanką do gruntu, do głębi, w całym 

znączeniu tego świętego imienia?
Czy jesteś chrześcijanką z tym samym przekonaniem, jakie 

miałaś w błogosławionym 'dniu swojej Pierwszej Komunii świę

tej?
Czy jesteś chrześcijanką publicznie, otwarcie, choć bez osten

tacji, lecz bez lęku i obawy?...
Bóg się nie zmienił. On jest i pozostanie zawsze ten sam. 

Lecz czy ty się nie zmieniłaś? Czy jesteś zawsze tą samą?

Za dużo jest chrześcijan z imienia, chrześcijan kryjących swoje 

przekonania, gotowych każdej chwili do ucieczki. Ty bądź chrze

ścijanką szlachetnie, radośnie, dumnie, odważnie.
Małego chińczyka zmuszano do składania ofiary bożkom. Chło

piec rzucił w wydrzeźniającą się twarz bałwana ziarka kadzidła, 

które miał mu ofiarować, splunął na niego i odwróciwszy się za

łożył ręce i zawołał: „A teraz zabijcie mię, jak chcecie, jestem 

chrześcijaninem 1“ Został przybity drewnianymi gwoździami do 

drzwi pagody...
Są bałwany, Dziecino, na które rzucisz kiedyś pogardę swojej 

duszy, jeżeli ta dusza jest szlachetną i wzniosłą. Lecz na to po

trzeba, żeby wiara krążyła w tobie jak krew krąży w twoich ży

łach.
Gdy serce jest wielkie, ono wznosi się w górę, dąży coraz wy

żej i nigdy nie chce się zniżyć. Nie poniżaj się nigdy!
Wiara dodaje ci skrzydeł... U tnij motylowi skrzydła, co po

zostanie? gąsienica! Smutny obraz młodej dziewczyny, która nie 

ma wiary lub ją straciła...

INTENCJE MODLITWY NA STYCZEŃ
wszystkie intencje Ojca św. i powrót wszystkich 

kościołów do jedności kościoła katolickiego.

W kościele XX. Misjonarzy w Krakowie na Stradomiu odprawia się 
w dniach od 18 25 stycznia oktawa modlitwy na intencje powrotu 
wszystkich do jedności wiary. Wszystkie Dzieci Marii i Członkowie  
Krucjaty Cudownego Medalika będą się starali pracować nad roz
szerzeniem Cudownego Medalika, daru Niepokalanie Poczętej I za
datku wielu łask oraz skutecznie rozpowszechniać będą nasze 
pismo poświęcone Marii Niepokalanej. □□□□□□ □□□□□ooddoddododpdododdd



Kolęda w Wenchow

Minio odległości, szalonej różnicy między Zachodem a Da

lekim Wschodem, sens tytułu jest ten sam. Najwyżej sposób odby
wania kolędy jest różny. Co kraj to obyczaj. Jak w Europie lak 

i tu celem jest, by zimnych katolików rozgrzać, obojętnych zachę

cić, gorliwych podtrzymać. Różnica w tym, że nie zapowiada się 

z ambony takiej wizyty, ani też nie jedzie za księdzem żaden wó

zek na zboże czy inne prowianty, a w domu nikt nie daje grosza 

księdzu do ręki. Zwyczajnie idzie się W towarzystwie katechisty 

czy ministranta, by trafić do domu swojego. Dla ułatwienia po

znania mieszkań chrześcijańskich wśród pogan, katolicy mają na 

swych drzwiach oznakę katolicką w kształcie dużego plakatu, na 
którym są litery Jezusa i Marii lub kalendarz z obrazem Serca 

Jezusa. Io jest też oznaką dla bonzów, by nie przychodzili po 

jałmużny natrętnie i protestantów, by nie próbowali wciągnąć ich 

w swe szeregi. Nowy rok chiński księżycowy wypadł w tym roku

11 lutego. Toteż czas niby świąteczny, okres dłuższego składania 

życzeń, obraca się na odwiedzanie chrześcijan. Wszystkich 
w większości można zastać w domu.

Doczepiłem się do ks. Sitki, jak piąte kolo u wozu, by zoba

czyć jak to się odbywa, poznać chrześcijan, ich życie materialne, 

obyczaje i t. d. Oni zaś cenią sobie odwiedziny misjonarza i szczycą 

się tym, że był u nich misjonarz i to Europejczyk. A- cóż dopiero, 

gdy dwóch przyjdzie? Rozpoczęliśmy wędrówkę od domu do domu, 

bez wyjątku na położenie materialne, byleby to był chrześcijanin 

lub katechumen. Katechista wchodząc do mieszkania oznajmia 

już na progu, że przyszli księża, w domu ruch, słowo powitalne, 

pa-ni, pa-ni, (życzenia noworoczne — «sto lat»), każdy z człon- 

ków rodziny podchodzi, składa ręce w pięści, kłania się i potrzą

sając rękoma wyraża swe życzenia. Następnie zapraszanie, by 

usiąść. I radycyjna herbata, esencja zapatrzona gorącą wodą bez
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cukru, a czasem sama gorąca woda. Dobrze, że nie potrzeba 

wszystkiej wypijać. Wystarczy skosztować i zostawić. Inaczej 

trzeba by nosić ze sobą worek do zlewania herbaty. Jeżeli się wy

pije, większa radość dla gospodarza. Chcąc temu zadośćuczynić, 

jako nowicjusz poparzyłem sobie wargi, co nauczyło mnie ostro

żności. Ks. Sitko, gdy spostrzegł, że nikt nie widzi, stawiał z po

wrotem nie próbując. Filiżankę podawaną na tacy bierze się 

obiema rękami — ton grzecznościowy. Woda przegotowana, go

rąca, stoi u nich zawsze gotowa, by w każdej chwili gościa przy

jąć. Następnie nieodzowne przyjęcie — częstowanie papierosem. 

Palacze mogą bezpłatnie napalić się do syta. Za nas dwóch palił 

katechista. Sami palą czasem długie fajki, o małym otworze,, do 

którego wkładają coś w rodzaju tytoniu o zapachu zgniłej trawy. 

Po krótkiej rozmowie, na którą składają się pytania księdza, czy 

chodzą do kościoła w niedzielę, czy uczęszczają do spowiedzi, czy 

niedzielę zachowują, jak duża rodzina, czy dzieci ochrzczone i Id., 

idzie się dalej. Obojętnych silnymi argumentami zachęca się, nie- 
ochrzczonych nakłania się, by załatwili z tym i żyli po katolicku, 

przy gorliwych nabiera się otuchy. Prjy dłuższym zatrzymaniu, 

gdy po prostu siłą nie chcą puścić, podają coś do zjedzenia: cia

stka, makaron, a rozmowa toczy się zwykle o Polsce. Pytają skąd 
się przyjechało, jak długo trzeba jechać, jak tam jest, a następnie 

badają metrykę, a czasem poruszają głęboką naukę wiary świętej. 

Chińczycy na zapytanie metrykalne odpowiadają: zmarnowałem 

lat tyle... moje podle nazwisko... Z tymi rzeczami obeznałem się 

przed wyruszeniem w drogę.
Przy tych wizytach widziało się jedno: biedę ogromną. Życie 

lak nędzne na ogół, a jednak są ze swego losu zadowoleni. Oczy

wiście nie brak i wyjątków w położeniu materialnym. Często 

bieda była pozorną, jest zasadą, by nie pokazywać po sobie, że się 

jest zamożnym, by inni nie wyzyskiwali. A stąd i ta pociecha, że 

nie sami biedacy są wyznawcami Chrystusa. Ogromnie dużo jest 

ludzi inteligentnych, wykształconych... Zachodzimy do jednego 

domu, można powiedzieć bogacza, mającego własnych ryksz około 

40, które wynajmują biegacze, płacąc część ze swego zarobku, bo 

żaden kulis nie ma własnej rykszy, inaczej nie potrzebowałby bie

gać, mając skądinąd dochód. W  domu wygląda jak w stodole. 

Budowla dosyć duża. Na pierwszym planie portret właściciela 

domu. Po bokach świece czerwone, którym jednej z nich za pod

stawę służy jakiś kloc nieforemny, a drugiej z cegły. Wyżej w i

dnieje duży obraz Chrystusa. Katechista pyta, wskazując na por

tret, czy to może Sunjatsen lak honorowany? Gospodarz nawet 

nie spostrzegł, że z niego zadrwiono, tylko uśmiechnął się. Z boku
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na ścianie czarna tablica, a na niej wypisane kredą cyfry po chiń

sku i europejsku. Czy szkolę prowadzisz, pyta go znowu? Nie, to 

spis dokładny, który i ile z biegaczy zapłacił za używanie rykszy. 

Chrześcijanie też należą do kulisów. W  niedzielę, gdy chce zacho

wać przykazanie, odstępuje komuś innemu bieganinę, by tamten 

zarobił sobie, a przede wszystkim zapłacił właścicielowi rykszy 

dzienne grosze, bo inaczej musi płacić ze swej kieszeni, nawet 

świętując. lo  jest jedna z trudności co do trzeciego przykazania. 

Pożartowano z jego bogactwa, do czego dołączyli się inni, bo dla 

towarzystwa szło z nami kilku chrześcijan po odwiedzeniu ich 

we własnym domu. Czasem w ten sposób zbiera się duża gro
madka i tak się chodzi.

W  innym miejscu znowu jakiś chłopak z ciekawości podnosił 

sutannę, oglądając ją. Ciekawi pytali ile to może kosztować, bo 

u nich to przede wszystkim. Obracali mną dokoła jak manekinem. 

Mały chłopak na ręku matki, ochrzczony, ma na lewej nodze jakiś 
krążek druciany (zwykle srebrny). W  innym wypadku nie spo

strzegłoby się. A tak, powiedział misjonarz, by to zdjąć, uświado

mił, że to zabobon, cześć bożka, a trzeba czcić Boga. Celem tego 

zakładania na lewą nogę chłopcom obrączki lub w lewe ucho kol

czyka jest u pogan przeświadczenie, że diabeł nie szkodzi im. 

Dziewczynki tego nie mają, bo uważają, że jej i diabeł nie chce. 

Przeświadczeni są, że i djabeł zna się na tutejszej formie honoro

wej i że dobiera się do ludzi od lewej strony. Drugiemu takiemu 

dziecku ks. Sitko sam raz zdjął ów zabobon. W  innym mieszkaniu 

podziwiałem, jak małe już dzieci recytowały pacierz, katechizm. 

Jedna dziewczynka mała 5 lat, przyznała się, że zawsze ma o coś 

prosić P. Boga. Już raz modliła się, by Bóg dal jej cukierków, in

nym razem-prosiła o płaszcz i kapelusz europejski. Co za pre
tensje...

Inne skutki wizyt: opowiada ks. Sitko, że raz zaszedł do 

chrześcijanina staruszka, biedaka, grzebiącego się w śmieciach 
i wdał się z nim w krótką rozmowę. Od tego czasu zaczął co nie

dzielę chodzić do kośtioła, a tłumaczył sobie to wobec innych 

w ten sposób: wiecie, przyszedł do mnie ksiądz Europejczyk. On 

rftnie nie potrzebował, a przyszedł. Raczej ja powinienem do niego 

iść, l)o jestem biedakiem i grzesznikiem. Teraz będę już sam cho

dził do kościoła. Pewien handlarz rybami pracował i w niedzielę 

by nie tracić zarobku. Po wizycie, rozmowie z księdzem, znalazł 

sobie zastępcę do handlu na niedzielę, sam świętuje i przychodzi 

do kościoła, a szefowi powiedział, że jest chrześcijaninem, który 
ma zachować przykazania i wysłuchać Mszy św. Inny znowu 

chrześcijanin wypędził z domu jedynaka, ponieważ ten zaczął się
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zaniedbywać w wierze katolickiej. Misjonarz uspokoił i doszło 

do tego, że przebaczył synowi. Zawiadomili o tym chrześcijanie 

syna, a on przyszedł do misjonarza, przyrzekł poprawę, a potem 

poszedł i przeprosił ojca. A ile innych skutków w duszy, poprawy 

w życiu po przekonywującym słowie, choćby dlatego, by na przy

szłość nie zawstydzić się wobec księdza — «zachować twarz»!
Jednego dnia zaszliśmy do zamożnych chrześcijan. Między 

innymi wstąpiliśmy do starszego wiekiem aspiranta na kapłana, 

lecz wola Boża była inna, by w życiu prywatnym był przykładem 

dla chrześcijan. Zabudowania domowe olbrzymie, ale w nich 

mieszka tylko jego rodzina. Doczekał się bowiem dużo wnuków 

i prawnuków, którzy zamieszkują jego apartamenta. Wypełniając 

przykazania doczekał się pociechy, na co patrzy obecnie z rado

ścią. Piękny wzór życia i zdania się na Boga, który radzi o swej 

czeladzi. Podobnych przykładów można gromadzić bez końca. 

Kiedyś będą nauką dla kulturalnej Europy, unikającej potom

stwa. Jaka cześć i szacunek kwitnie względem rodziców, mimo 

niskiej kultury! Trzeba się stąd uczyć i brać przykład.

Ks. Feliks Stefanowicz, C.M. 

misjonarz w Chinach (Wenehow)

Opłakują po swojemu

Niedziela po błogosławieństwie. Chińczycy wychodzą z ko

ścioła wenchowskiego: mężczyźni i kobiety. Poubierani w togi 

różnokolorowe, robią wrażenie jakby całe krzaki kwiatów z ogrodu 

się wysuwały... Ludzie przechodzą luż przed naszą rezydencją m i

syjną, więc niektórzy łatwo mogą się skomunikować z misjona

rzami w przeróżnych sprawach. Zwyczajnie na pożegnanie, aż 

do następnej niedzieli uśmiechają się do nas, wyrażają współ

czucie: «no, dziś to się ksiądz zmęczył i w konfesjonale i przy gło

szeniu kazań», jednym słowem rozchodzimy się do domów, zado

woleni, przygotowani na spokojne znoszenie codzienności.

Miły nastrój niedzieli zepsuła kiedyś nieubłagana śmierć. 

Cala jedna rodzina weszła do kościoła, ale po nabożeństwie już 

w niej jednego członka ubyło. Nowonarodzone dziecię zmarło. 

Przypadkowo zaszedłem pod przybudówkę przy kościele. Na ławce 

leżało małe ciałko owinięte w niewytworne pieluszki. Matka za

lana łzami, ojciec w kąciku cicho łka, a brat zmarłego dziecięcia 

wciąż trze zwilżone oczy... Nawet nie zdążyłem się opylać o oko

liczności śmierci, gdy jakiś robociarz przyniósł pod pachą tru
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mienkę, najprostszą w świecie (jeszcze nigdy lakiej nie widzia

łem): bez ozdób, z wierzchu jakąś czerwoną farbą «przejechaną». 

Najemnik otwarł trumnę: wewnątrz żadnego obicia, wyzierała 

tylko nagość desek. Środek wyścielił szorstkim papierem, używa

nym tu w Chinach literalnie do wszystkiego! Nie zważając nic na 

na zapłakanych rodziców, włożył martwe maleństwo do trumienki 

razem z pieluszkami i znów je pokrył tym samym papierem. Gdy 

się zabierał do zamykania wieka, wtedy dopiero matka powstała 

z ławki i z przeszywającym krzykiem powaliła się na ziemię, sy- 

nek jej 14-letni już na cały głos się rozpłakał i tupał przy tru

mience nogami o kamienną posadzkę, jakby ze złości... Ojciec 

tylko nie ruszył się z miejsca, ale i on się trząsł z żalu po niewin

nej stracie... Nie mogłem patrzeć więcej na tę smutną trójcę. Głó

wnie ta matka, na zjemi leżąca przygnębiające sprawiała wra
żenie...

Przypomniał mi się podobny obraz nad trumną. Dziwną 

scenę przedstawiała moim oczom jedna staruszka 70-letnia, 

Chinka starej daty, ze stopami skrępowanymi, lak że robiły wra

żenie dwóch piąsteczek mocno zaciśniętych... Gdy w jej obecności 

wkładano martwe ciało krewnego do trumny, wtedy ona chwyciła 

się kurczowo rękami za róg trumny i zaczęła podskakiwać jak 

żywy chłopczyk. Jęczała przeraźliwie. Dla ucha europejskiego to 
jakby coś niesmacznego w tego rodzaju żałobie.

I znów katolicyzm ma tu pole do okazania serdecznego”a jed

nak poważnego uzewnętrznienia bólu po stracie drogiej osoby. 

A co najważniejsze: umie połączyć żal z modlitwą, lak że dusza 

Chińczyka po opuszczeniu ciała, naprawdę korzysta z takiego 

współczucia jej okazanego przez krewnych-przyjaciół.

Ks. L. Sitko.

» .......................................................................................i'....................... I . . I H H I I I I . . IH ..................................................... i . . . .  i .................i i

P R O Ś B A !  t a ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® * ® ®

Bardzo gorąco prosimy wszystkich naszych Abonentów i Przyjaciół 
naszego pisma poświęconego Marii N iepokalanej, aby nadal jako  
prawdziwi Przyjaciele i Dobrodzieje pozostali wierni w szeregach 
Krucjaty Cudownego Medalika. — Prosimy także o łaskawe nadsy
łanie prenum eraty! Takowa wynosi 2 zł 40  gr rocznie, a więc zaled
wie 20  groszy za egzem plarz, zawsze tak interesujący i budujący! — 
Biedni i niezamożni niech się starają w miarę możności złożyć, na 
co im warunki pozwalają. — Ufni w pomoc załączam y blankiety na 
P. K. O. i przyrzekamy, że stałą pamięcią przed Bogiem za przyczyną 
Niepokalanej orędować będziemy jak dotąd za naszymi Dobrodziejami.

uuuummuumuuuuumuuumuuiimuumuuuuuMUMumuuuuuumuumuuuuuuuumuiummmuuum
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Ks. W IECZOREK, Misjonarz w Chinach.

Z pierwszej wyprawy misyjnej

Odpowiednie czynniki stwierdziły już u mnie lo minimum 

znajomości językowej, które jest potrzebne necessitate inedii do 

sprawowania posług duchowych. Wobec lego przy wyznaczaniu 

wiosennej tury misyjnej i mnie się dostała porcyjka, który poży

wałem przez jeden tydzień. A jak lo tam było, poniżej będzie 

<-stało».
No, więc już trzy tygodnie przed wyruszeniem wkuwałem jak 

szlubak kazania. W  oznaczonym czasie wyruszyłem, spakowawszy 

pościel i przybory do Mszy św. i udzielania Sakramentów św. No, 

i w sobotę z «Synem Wiecznego Błogosławieństwa* a moim m ini

strantem wyruszyliśmy. Najpierw rykszą do portu. Potem wsie

dliśmy do okręciku. Po dwugodzinnym oczekiwaniu na dosta

teczny stan wody ruszyliśmy «up» w górę rzeki. Pogoda była 

«śśwwwietna», jakby się ktoś wyraził. O 11-ej jesteśmy u celu 

w miejscowości «Pod Mostem». Kaplica jedna z lepszych z poko

jem dla Ojca duchownego. Akurat w samo południe dobiliśmy do 
kaplicy. Na powitanie w bramie wyszła jednak babcia, żona stróża 

(małżonek tragal nasz bagaż z portu) i kilka morusków. Chrześci

janie o tej porze śmiertelnie byli zajęci. Dopiero wieczorem się 

zjawili. Po odpoczynku i lustracji kaplicy wyjąłem torebkę cu

kierków, dość zresztą tanich, choć gustownie i w nęcące papierki 

pozawijanych, by tym manewrem zdobyć sobie chińskich, ale 

w każdym razie milusińskich. Po pięciu minutach byłem oblężony 

jak kucharz czv «paupertas» od piwa na wycieczkach kleryckich 

w Mnikowie czy Dubiu. Wieść o pięknych cukierkach (bo matki 

podziwiały papierki, a dzieci cmokały cukierki), poruszyła sąsia

dów. Przeto zaczęły się roić matki z dzieciakami, jak pszczoły 

z przeładowanego ula. Wreszcie musiałem ogłosić, że cukieiki tu 
przeznaczone do szczętu już rozdane, mimo wielu wyciągniętych

jeszcze rąk i rączek.
W  następnej kaplicy takie miałem zabawne zdaizenie. Sie

dzę sobie na stołku i odmawiam brewiarz. Kolo mnie bawi się 

i kręci grupa dzieci. Jedna dziewczynka, ośmioletnia chiześci- 

janka, ciągle sobie powtarza lakie słowa: «l)ziś uroczyście tu, bo 

barbarzyniec przyszedł? Wreszcie przywołałem ją. Bez żadnych 

obaw zbliżyła się. Pytam jej się, jak ten barbarzyniec wygląda 

i kto nim jest? — «No, ten, co ma długie ubranie*. (Tak tu nazy

wają płaszcz i zarzutkę). A ja jestem barbarzyńcem? -  "Głup

stwa pleciesz®, wali prosto z mostu, «Tyś przecież jest Ojcem du
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chownym a nie żadnym barbarzyńcą*. — Na długo rozbroiła mnie 
tą odpowiedzią.

Przyszedłszy do trzeciej kaplicy, jeszczem dobrze nie wszedł, 

a tu piekielne wrzaski na zewnątrz. Cóż to do dziada!? Kłótnia.* 

Słowa wydobywają się jak kulki z karabinu maszynowego. Nie 

nie rozumiem. Wreszcie dowiaduję się. To dwaj bracia chrześci
janie kłócą się ze stryjem poganinem o grunt. Po rozpatrzeniu 

sprawy przekonuję się, że słuszność absolutna jest po stronie 
chrześcijan. Gdy przeto potem przyszedł przywódca strony po

gańskiej i zaczął mnie przekonywać o swej słuszności, ja mu tylko 

odparłem: «Koniec z końcem, ale gdyby tu byt Czang-Kaj-Śzek 

i słyszał to, co ty mówisz, toby miał wrażenie, że ci piątej klepki 

brakuje. Wobec tego ja ci tylko prywatnie radzę, byś dał spokój 

i nie dyskredytował się więcej ze swoimi głupimi pretensjami.

I izecież ty wyglądasz na wcale mądrego człeka*. Tym ostatnim 

zdaniem chciałem zatuszować poprzednią naganę, by i wilk zo- 

stał syty i koza cala. I sprawiedliwości stało się zadość, a i ten nie 
stracił twarzy, bo przecież «wygląda na porządnego człeka*.

W miejscowości «Pod Wystającą Skałą* przespałem noc na 

drzwiach. Wyjęto je z zawiasów i położono na stołkach i to w sa

mej kaplicy, którą tak można opisać. Mieści się w domu jednego 

katolika. Mierzy wzdłuż około sześć metrów, wszerz trzy metry. 

Gdy spojrzysz do góry, widzisz sporo szpar w dachu, gdy spojrzysz 

w dół, przekonujesz się, że stoisz na klepisku z wybojami, nasta

wiasz ucha na prawo, z za ściany dolatuje cię mruk wołu i coś 

«a la» świńskie pomruki. Zajrzysz na lewo, za ścianę, ujrzysz 

skład rupieci. Wśród nich odróżniasz łóżko, które miało być prze

znaczone dla Ojca duchownego. Zrezygnowałem z niego, bo nau

czony opowieściami starego misjonarza, ks. Sitki, obawiałem się 

ataku pluskiew, i wobec tego wolałem posłanie na drzwiach. Tuż 

obok mnie tylko na dole i na posłaniu ze słomy ryżowej przespał 

się «Syn Wiecznego Błogosławieństwa* i katechista, pod którego 
jurysdykcję należała ta miejscowość. Rozejrzawszy się w środku, 

konstatujesz jeden obraz na ścianie, pod nim stół i krzyż na nim

i dwa krzesła i dwie ławy. Ów stół służył mi za ołtarz, a po 
wszystkim spożywaliśmy na nim śniadanie.

A z innej babki (miejscowości) znów taki rodzynek. Tu jest 

dość przystojna kaplica a i chrześcijan nie mało. Rychło przysze

dłem, a już gorliwe chrześcijanki proszą mnie o spowiedź, bo wie

czorem muszą siedzieć w domu. Już kończę tę partię, spowiadając 

jakąś babuleńkę. Pytam jej się jeszcze o coś raz i trzeci, ale bez 

skutku. Coraz to głośniejszym szeptem. Chciałem jej już dać 

spokój, aż nagle jedna z obecnych chrześcijanek na cały głos woła:



«no, pyta ci się Ojciec Duchowny, czyś to i to robiła, a powiedzże 

mu: tak czy nie?» Widocznie zbyt akustyczna była ta kaplica.

I wreszcie jestem już w drodze powrotnej. Okręcik moto

rowy ciągnie cały szereg stateczków-wagoników. Ja jestem na po

kładzie. Tuż obok Chińczyk o potężnej tuszy, od czasu do czasu 

schyla się nad sterem. Za każdym prawie razem kiedy się na

chyla, słychać odgłosy jego mozolnej pracy. Wrażenie i obu

rzenie zrobił dopiero nieprzyjemny nawet dla Chińczyków zapach, 

wydobywający się z wnętrza stateczku. Niektórzy pasażerowie 

uciekli na pokład. To jeden Chińczyk jechał do Rygi, podpiwszy 

sobie za dużo. Wreszcie i on wyszedł na zewnątrz, otarłszy się 

z ryskich naleciałości. Osoba moja zwróciła jego uwagę. Myśla

łem, że obecnie niespełna rozumu zacznie od impertynencyj, ale 

on zaczął od grzeczności. Obsypaliśmy się nimi jak tylko można 

było. Aż wreszcie kupił mi bilet, nie drogi zresztą, ba tylko za 

20 gr. Potem jeszcze przyczepił się jakiś elegancki kupiec, który 

zaczął z angielska, chcąc się pokazać przed swymi ziomkami, że 

umie mówić po «barbarzyńsku». Coraz więcej gapiów koło nas 

podziwiających swego współziomka. Za chwilę zjawia się przede 

mną inny facet w białym europejskim garniturze i z muszką pod 

brodą i zaczyna znów z francuskiej beczki. «Mais ąuand nieme. 

votre francais est parfait», stwierdzam po kilku słowach. On wnie

bowzięty. Potem znowu ja przyczepiam się do jakiegoś polikiera, 

wszczynając po chińsku rozmowę. On znów próbuje pokazać się, 

że umie po angielsku. Wreszcie chcąc do szczętu pokazać mi swą 

grzeczność, kupuje mi pomarańcze i jakichś tam ciastek chińskich, 

ale ja by okazać jeszcze większą grzeczność, musiałem wprost 

użyć siły, by tego kosztownego podarunku nie przyjąć. Potem 

znów inni Chińczycy egzaminują mój język chiński. «Nie ma co, 

tyś się już języka chińskiego do szczętu wyuczył®, pali mi już je

den i to po dwóch zdaniach. Zbliżając się do Wenchow, już z da

leka słyszeliśmy dużo hałasu w mieście a czerwone rakiety prze

szywały ciemności wieczorne. «To nic innego, tylko nasi zwycię

żyli ludzi Wschodu® — uciera się przekonanie. Radość olbrzymia.

I nie pomylili się w swych przypuszczeniach. Bo rzeczywiście 

zmierzając ulicami Wenchow, naocznie przekonałem się o tym. 

Hucznie to było i gwarno i tłumnie, żem ledwie przeciskał się 

przez tłumy. A śpieszno mi było, bo kiszki marsza grały. O jede

nastej przed południem jadłem chiński i to do tego postny obiad 

a dziewiąta wieczorem biła kiedym już w rezydencji zasiadał do 

następnego posiłku. Primum est esse, deinde cum aliis gaudere!



X. Arcybiskup J. Teodorowicz

apostoł Cudownego Medalika Niepokalanej

W  niedzielę 4. grudnia b. r. zmarł we Lwowie arcybiskup 
obrządku ormiańsko-katolickiego śp. ks. Józef Teodorowicz.

Zmarły w niedzielę o godz. 18.50 wieczorem we Lwowie po dłuż
szej chorobie J. Em. ks. arcybiskup lwowski obrządku ormiańsko- 
katolickiego ś, p. Józef Teofil Teodorowicz, urodził się 24 lipca 1864 r. 
w Żydaczowie na Pokuciu, jako potomek starej rodziny zasłużonych 
Ormian polskich.

Nauki gimnazjalne kończył w Stanisławowie i otrzymawszy świa
dectwo dojrzałości w r. 1882, wpisał się na wydział prawa uniwersy
tetu w Czerniowcach, ale już po roku przeszedł na wydział teologiczny 
uniwersytetu lwowskiego i tu dnia 2 stycznia 1887 otrzymał święcenia 
kapłańskie z rąk ś. p. arcybiskupa ks. Issakowicza. Będąc zdrowia 
wątłego, zachorował po święceniach i prymicję odbył dopiero dnia
2 lutego tągoż roku w Stanisławowie przed cudownym obrazem Naj
świętszej Marii Panny Łaskawej.

Pierwszym posterunkiem, jaki objął ś. p. Zmarły, był wikariat we 
Lwowie, a następnie w Stanisławowie w latach t887— 1890, a od r. 1890 
do 1897 był proboszczem w Brzeżanach, gdzie odnowił kościół obrz. 
orm., wybudował probostwo i jednocześnie opiekował się towarzy
stwami miłosierdzia to jest Stowarzyszeniem Pań Miłosierdzia. Założył 
też kongregację Stowarzyszenie Dzieci Marii i stow. «Jedność». W  r. 
1897 powołany na kanonika gremialnego do Lwowa, wszedł niebawem 
do rady miejskiej. Po zgonie ks. arcybiskupa Issakowicza wybrany 
został dnia 30 maja 1901 r. przez kler ormiański kandydatem primo 
loco do stolca arcybiskupiego. Dnia 16 grudnia tegoż roku prekonizo- 
wany przez papieża Leona X III na arcybiskupa lwowskiego obrządku 
ormiańskiego, otrzymał sakrę biskupią dn. 2 lutego 1902 r. w swej 
archikatedrze z rąk ks. kardynała Puzyny.

Ś. p. arcybiskup Teodorowicz należał swego czasu do Rady 
szkolnej krajowej galicyjskiej. W  r. 1902 uniwersytet lwowski nadał 
mu godność doktora honoris causa św. Teologii. Jako arcybiskup 
ś. p. Zmarły zasiadał w sejmie galicyjskim i w Izbie panów w Wiedniu.

Nie tylko niewielka co do liczby dusz diecezja ormiańska, ale 
cała Polska była zawsze terenem działalności ks. arcybiskupa Teo- 
dorowicza.

W  niezatartej pamięci Wielkopolan pozostanie przybycie jego na 
pogrzeb ks. arcybiskupa Stablewskiego w 1906 r. do Poznania. Był to
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czas najgorętszych walk o naukę religii w polskim języku. Majesta
tyczna, a zarazem wysoce ujmująca postać tego księcia Kościoła Polaka 
wywarła głębokie wrażenie, lecz jeszcze więcej uwydatnił się sam fakt 
osobistego udziału jego w pogrzebie prześladowanego przez rząd pruski 
za wykonywanie swych obowiązków arcybiskupa Stablewskiego i słowa 
wygłoszone w Poznaniu do matek polskich, zachęcające do wytrwania 

w tak ciężkiej walce.
W  Warszawie zaczął się pojawiać ks. arcybiskup Teodorowicz od 

r. 1907 jako rzadki gość z «zagranicy» i jako misjonarz, któremu po
zwalano przekraczać granice Królestwa Polskiego. Działalność arcybi
skupa w owych czasach zaznaczyła się dwoma wypadkami: słynną 
interwencją w r. 1905, gdy nastąpiły pewne zaniepokojenia i wzbu
rzenia umysłów w Polsce na skutek źle zrozumianej encykliki papieża 
Piusa X. i pamiętnemi wystąpieniami w wiedeńskiej Izbie panów 
w czasie wielkiej wojny, kiedy to z niezrównaną odwagą napiętnował 

dążności państwa.
W  r. 1922 został senatorem, lecz wkrótce zrzekł się mandatu. Nie 

ograniczając się do obowiązków wyłącznie parlamentarzysty, bierze 
udział w akcji przygotowawczej do plebiscytu na Górnym Śląsku. Jego 
przemówienia w Katowicach i Poznaniu niezatartymi zgłoskami zapi

sały się w dziejach narodu.
Kościołowi stara się zapewnić w konstytucji przodujące stano

wisko. Zawsze jest jednym z przewodniczących członków komitetów

i zjazdów biskupów.
Ś. p. X. Arcybiskup Teodorowicz byl także wielkim apostołem 

Cudownego Medalika Niepokalanie Poczętej. Przyjaciel dzieł św. W in 
centego a Paulo cieszył się z rozwoju idei tego apostola miłosierdzia. 
W  pięknych i wzniosłych słowach zachęcał także do dalszego wyda
wania tak dziełka: Chrystus z nami jak i Promieni Niepokalanej 
wzywając równocześnie głośno, aby Zgromadzenia św. Wincentego 
a Paulo gorliwie apostołowały tym darem Niepokalanie Poczętej C. M.

O godz. 9-ej dnia 11 grudnia JEm. ks. kardynał prymas A. Hlond 
w asyście licznego duchowieństwa rozpoczyna pontyfikalne nabożeń
stwo żałobne. W  prezbiterium zajęli miejsca IIEE księża arcybiskupi 
A. Sapieha i B. Twardowski oraz IIEE księża biskupi Przeździecki, 
Kocyłowski, Kubina, Radomski, Lisowski, Barda, Bukraba, Lorek, Ko
mar, Rospond, Wetmański, Tomaka, Baziak, Sonik, Bieniek, Goral,

Budka i Buczko.
Po nabożeństwie na kazalnicę wstąpił książę Metropolita Krako

wski, który w słowach prostych ale serdecznych pożegnał jednego 
z najwybitniejszych członków Episkopatu Polski a zarazem swego naj

lepszego od 40 lat przyjaciela.
Treść życia zmarłego Arcybiskupa — mówił Ks. Metropolita Sa

pieha __ zawrzeć można w słowach św. Pawła: «Mnie żyć — Chrystusa.
Zmarły Arcybiskup nie potrzebuje panegiryków i pochwal. Jego dzieła, 
czyny i całe życie mówią o nim, jako o jednym z najlepszych synów 
Polski, niezwykle wybitnym księciu Kościoła. S. p. Ks. Arcybiskup Teo
dorowicz talentem swoim obejmował dalekie horyzonty. Byl mówcą 
z łaski Bożej, przykuwając słuchaczy i biorąc w niewolę ich umysły. 
Społeczeństwo wyczekiwało jego słów w chwilach trudnych i pizelo- 
mowych. A słowa te, choć bardzo często twarde, głosiły prawdę zawsze 
z niezwykłą odwagą i siłą. Ś. p. Arcybiskup Teodorowicz nie oglądał 
się na zdania i pochwały innych, głosił zawsze to, co mówiło mu sercu
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i sumienie. Kościół i Stolicę świętą kochał całym sercem i służył im 
z całą gorliwością. Był Polakiem całą duszą i pragnął, by Ojczyzna 
była nie tylko wolną ale i potężną, potężną nie tylko fizycznie ale
i moralnie. Walczył z defetyzmem i słabością. Kiedy zaś usunął się od 
życia politycznego, wszystkie swoje siły zwrócił w kierunku życia reli
gijnego i zajął się całkowicie opracowaniem żywota Chrystusa Pana. 
Ponieważ Zbawiciela ukochał sam całym sercem, chciał, aby i inni 
poznali Go i ukochali.

Zakończył swe przemówienie Ks. Metropolita Krakowski powta
rzając wołanie z katakumb: «Vivat in Christob

Po nabożeństwie i modłach w katedrze ormiańskiej rozwinął się 
olbrzymi, blisko 3 kilometrowy pochód żałobny, w którym wzięli udział 
wszyscy arcybiskupi, biskupi, infułaci i niekończące się szeregi ducho
wieństwa świeckiego i zakonnego. Wzdłuż szpalerów dziesiątków ty
sięcy wiernych trumnę ze zwłokami ś. p. Arcybiskupa Teodorowicza 
kolejno ponieśli duchowieństwo, młodzież, kombatanci. Pochód zatrzy
mał się na pewien czas na Placu Bernardyńskim, gdzie Zmarłego Arcy
biskupa, honorowego obywatela m. Lwowa żegnali przemówieniami 
prezydent miasta Ostrowski, prezes Stronnictwa Narodowego Gląbiński
i przedstawiciel młodzieży p. Weiss.

Około godz. 13-ej żałobny pochód dotarł do cmentarza Obrońców 
Lwowa, gdzie po odśpiewaniu nad trumną modłów w trzech obrząd
kach pożegnał Zmarłego Arcybiskupa w imieniu archidiecezji i Ormian 
polskich ks. kan. Bogdanowicz, wyrażając dumę, że dał Polsce tak wy
bitnego męża, i dziękując jednocześnie Bogu, że w ten sposób mogli 
częściowo spłacić dług zaciągnięty wobec Polski.

I f f l N i n T P ę ?  Zwracamy się do wszystkich Stowarzy- 
l \ V l l l V l j l V J »  szeir Dzieci Marii, aby w celach konkurso- 

...—..... ...... wych opracowały szereg problemów dotyczą

cych naszego drogiego Stowarzyszenia. Niezawodnie można będzie 

lematy podane na zebraniach przedyskutować, co ułatwi w bardzo 

wielkiej mierze skreślenie dobrego artykułu. Najlepsze opracowa

nia umieścimy w Roczniku Mariańskim, a pierwsze dwa najlepiej 

utrafione wynagrodzimy! Pierwszy temat stanowi:

UROBIENIE DZIECI MARII

Należy rozwinąć: 1) doniosłość urobienia Dzieci Marii, 

2) środki pomagające do urobienia.
Termin ostateczny nadsyłania prac konkursowych będzie

2 luty 1939. W  konkursie mogą wziąść udział oprócz Stowarzy

szeń i Przewielebni Księża oraz Wielebne Siostry.

Adres: Redakcja Rocznika Mariańskiego, Kraków, Stradom 4.

ZA Z E Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J

R e d a k to r: X . P iu s  P a w e lle k , M is jo n a rz.



Promienie Niepokalanej

W nocy na 1 grudnia 1934 brat mój Karol zapadł na ciężką 

chorobę i niespodziewanie znalazł się w obliczu śmierci. Pięciu 

lekarzy, wezwanych na pomoc ustaliło, że wrzód powstały na dwu

nastnicy czymprędzej należy zoperować.
W  święto Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii Panny 

poszłam do Sakramentów św. razem z moim dzieckiem i gorąco 

prosiłam Marię, ab}' przyczyną Swoją uratować raczyła brata mo

jego, którego zdrowie było dla nas tak drogie już i dlatego, że był 

ojcem kilkoro małoletnich dzieci.
W  międzyczasie pewna znajoma pani posłała mi Cudowny 

Medalik, który też w dniu kilka chwil jeszcze przed operacją za

wiesiłam u szyj i mojego brata.
W  niezmiernie krótkim czasie brat powrócił ze sali operacyj

nej do swojego pokoju, a lekarz operator nie tylko że nie dostrzegł 

żadnej choroby, ale nawet śladów albo jakichkolwiek ran. Jakimś 

dziwnym sposobem ropienie wygoiło się przed czasem. Siostra 

Przełożona szpitala wskazując na Cudowny Medalik, te wyrzekła 

słowa: Można tylko podziękować Niepokalanie Poczętej, podobny 

wypadek, jaki widzimy, jeszcze w życiu moim nie zaszedł.

W  kilku dniach brat mój wyzdrowiał zupełnie. Już nigdy 

nie narzekał na jakiekolwiek niedomagania albo następstwa prze

bytej operacji. e . I I  M.

Albo operacja albo cud!

Tymi słowy zakończył swoją konsultację profesor dr . . .  chi

rurg, prymariusz naszego szpitala. — Dnia 8 lutego 1935 r. zacho

rowałem na żółtaczkę, wskutek czego całe ciało moje pokryło się 

żółtym kolorem. Przyzwany lekarz skonstatował, że zachodzi tu 

tylko zapalenie obu płuc. Tymczasem dzień i noc powtarzały się 

nieznoźne boleści i ataki wymiotów.
Żołądek nie przyjmował żadnych pokarmów, nawet wody nie 

znosił. Dla ulżenia boleściom otrzymywałem injekcje pantonu.



Całe ciało moje stało się w krótkim czasie nędznym szkieletem. 

Daremne były wszelkie lekarstwa. Śmierć wisiała nade mną. W  ta

kim stanie w obliczu nagłego wypadku przewieziony zostałem do 

szpitala powszechnego w dniu 24 lutego 1935 o godzinie 17.

Zaraz następnego dnia lekarze przystąpili do przygotowań 

operacji. Miałem otrzymać odmę w prawym płucu, gdzie się 

wszystko zogniskowało. Lecz jakie było ich zdziwienie, kiedy 

skonstatowali, że lak bardzo groźne niebezpieczeństwo, był ozu- 

pełnie minęło. Nadspodziewanie ustały też wszystkie boleści i wy

mioty, a dnia 4 marca 1935 byłem już z powrotem w. domu. Ód 

tego czasu nie miałem żadnych fizycznych niedomagań, a do zu

pełnego stanu zdrowia wróciłem bez używania jakichkolwiek le

karstw, a nawet nie było mowy o jakiejkolwiek diecie. Śladów 

zaś zewnętrznych, których lekarze z taką pilnością starali się zna- 
leść, też nie było żadnych.

W  dniu 14 lutego 1935 przybył do mnie kapłan, który zawie

sił mi u szyj i poświęcony Cudowny Medalik Niepokalanie Poczę

tej: medalik, który mi towarzyszył do szpitala i towarzyszyć mi 
będzie do grobu!

«Albo operacja albo cud»! Operacja nie miała miejsca. Czy 

tam był cud? Nie wiem. To co widzę i czuję i na co patrzę, świad

czy, że wielkiej doznałem łaski za przyczyną Niepokalanie Poczę

tej, która jako dobra i tkliwa matka począwszy od pierwszych 

chwil pobytu mojego na tej biednej ziemi zawsze mi cudownej 
Swojej opieki użyczała. A. P.

Dziękuję Niepokalanej za łaski

Zachorowałam na ciężką niebezpieczną chorobę, leżałam 

przeszło pół roku w szpitalu ja i rodzina moja zanosiła modły do 

Matki Najświętszej przez nowenny i Msze św. za przyczyną błogo

sławionej Katarzyny, odzyskałam zdrowie cudownie tylko.

Tą drogą składam podziękowanie Najśw. Pannie i błogosła
wionej Katarzynie.

Składam ofiarę na misje 5 zł.

Walerin Rozmos, dziecko Marii.

P am iętajm y z ło ż y ć  na leżytość za K a len d a rz C u d ow 
n e g o  M e d a lik a ! P rem ią  w y ślem y  razem  z lutow ym  

num erem . Je s t nią zachw ycająca b ro s z u ra :  
K O N A J Ą C Y  Z W Y C IĘ Ż A !

K ra k ó w . —  D ru k  W . L . A n czy ca  i S p ó łk i


